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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Prokurator Królewski p rzy  trybunale cywilnym gubernji 

Radomskiej u >  Radomiu.—  Zawiadamiam strony in teres- 
gowane, że Szymon Sadkow ski kom ornik przy lry b u -  
nale cywilnym w Radomiu, decyzja tegoż trybunału  
z d 9 (2 1) września r. b. dla braku kaucji w urzędo­
waniu zawieszony został. W szelkie akta do exekucji 
mu pow ierzone, do zachowania i w ydaw ania interes- 
sentom, kom ornikowi Maciejowi Cieślikiewiczowi w R a­
domiu zamieszkałemu oddaDe zostają. -A ssessor kol- 
legjalny Tyszka.

—- Na wyraźne żądanie p. Redaktora G a­
zety Codziennej, nie możemy odmówić um ie­
szczenia następującego listu jego, wystrzega­
jąc się zresztą, ma się rozum ieć,na teraz i na  
przyszłość, od wyrzeczenia wszelkiego zdania 
w  tej sprawie która bardzo smutnym jest ob­
jawem  na polu krajowego dziennikarstwa.

Do R edakcji Kroniki.
W  Nrze 265 Gazety Warszawskiej umiesz­

czono insynuacją w prost na moją osobę w y­
mierzoną przez malarza p.Kostrzewskiego. Z tego 
powodu napisałem list poniżej zamieszczony do 
p. Antoniego Lesznowskiego redaktora Gazety 
W arsz . Gdy jed n ak  tenz’e pan Lesznowski, oka­
zując wyraźne wspólnictwo w insynuacjach na 
mnie rzuconych, listu mojego drukować nie chciał, 
przeto proszę szanowną Redakcję Kroniki, aby 
list mój do pana Antoniego Lesznowskiego wraz 
z obecnym przypisem zamieścić raczyła.

W arszaw a d. 9 października 1<S58 r.
A lexander N iewiarowski, 

Redaktor Gazety Codziennej.
Panie Redaktorze Gazety W arszaw skie j!
W  czwartkowym Numerze Gazety W arsz. za­

mieściłeś pan odezwę p. Franciszka Kostrzew- 
skiego, malarza, wywołaną jakoby  niekorzystnym- 
sądem Gwiazdki w Gazecie Codziennej o jego a r ­
tystycznych pracach.

Ponieważ w tej odezwie niektóre wyrażenia i 
kropki każą się domyślać jakichś tajemnych 
^ o d ^ jrz e t^ ^ w z e c iy ^ ^ n c ^ ę ^ ^ m o b ie ^ ^ n ia n o w ic H ^

zaś, jakobym sądy wyrażane w pismach moich 
sprzedawał, przeto znaglony jestem  prosić pana, 
ażebyś raczył zamieścić w Gazecie W arszaw ­
skiej mój list o b ec n y . w którym domagam 
się bezwarunkowo od pana Kostrzewskiego aby 
tenże w p rzec ią g u  d n i trzech , swoją insynuacje 
faktycznie udowodnił. W  razie gdyby Gazeta 
pańska nie chciała już dalej zajmować swych 
szpalt tą  kwestją, zapewniam p. Kostrzewskie- 
mu swobodne miejsce w Gazecie Codziennej.

T e  kilka wyrazów winienem był czytelnikom 
których gorszą podobne kłótnie, winienem je był 
sobie samemu a nawet i Gazecie Warszawskiej 
jako  organowi w którym pracowałem lat kilka.

Racz pan przyjąć etc.
A lexander Niewiarowski.

R o r r e sp o n d e iic j ii K ron ik i
Z  pod Wiłkomierza d. 1 (13) w rześnia 1858 r.

( D o k o ń c z e n i  e).
Język ludu litewskiego i ludu żmudzkiego je s t  

jeden  i ten sam. zmienia go tylko wymowa, ale 
słów odrębnych, tak naprzykład jak  zając po li­
tewsku ,,kiszkis“ po źmudzku „zujkis“ albo bo­
cian po litewsku .,sztarkas“ a po żmudzku „gie- 
gużis“ takich słów powtarzam je s t  bardzo nie­
wiele, ale wymowa stopniowo się zmieniając na- 
koniec tak się zmienia, iż mieszkaniec okolic W ił­
komierza usłyszawszy mówiącego mieszkańca 
Telsz lub Rosień, zrozumie go, — ale z najwięk- 
szem zdziwieniem zapyta: jakże można tak prze­
kręcać każde słowo? i tamci wzajemnie to samo 
znajdą w jego mowie. T a  zmiana wymowy jes t  
tak stopniową, iż niepodobna dokładnie określić 
gdzie się narzecze litewskie kończy, a żmudzkie 
zaczyna; ale powszechnie za tę granicę je s t  uw a­
żana rzeka Niewiaża.

Dziwna rzecz, iż Litwini którzy mieli tyle s to ­
sunków i ulegali wpływom Rusi i Polski, jakoteż 
i Zmudzini którzy ciągle się ścierali z Niemca­
mi, Łatyszami i innemi plemionami, dochowali 
tak czysty pierwiastek języka, iż i dzisiaj jeszcze 
jak  i przed wieki, wybornie się wzajemnie rozu- 
mieją.

Lud mówiący litewsko-źmudzkim językiem za­
mieszkuje:

1) Kowieńską gubernję, prócz części Nowo- 
Alexandrowskiego (dawniej Braslawskiego) po­
wiatu, graniczącej z Białorusią, w której to części 
lud mówi z Białoruska.

2) Część gubernji Wileńskiej.
3) Część Pruss  aż do Królewca.
4) Część augustowskiej gubernji aż pod Ma- 

rjampol— i
5) je s t  kilka wsi w gubernji Grodzieńskiej, 

w  których  mówią tym językiem.
Nie będę tutaj rozprawiał, czy praca nad języ ­

kiem litewsko-źmudzkim je s t  u nas potrzebna— 
czy nie? czy — i o ile lekceważenie tego języka 
jes t  dla nas szkodliwem? bo taka kwestja prze­
chodzi zakres korrespondencji, to tylko powiem, 
iż każdy właściciel majątku na Litwie lub na Żmu­
dzi, jeżeli chce sprawiedliwie rządzić swemi kmio­
tkami, musi koniecznie znać ten język, bo jeżeli 
przystęp do pana włościaninowi nie będzie wol­
ny w każdym czasie, — jeżeli pan osobiście jego 
sprawy nie wysłucha i nie osądzi, a będzie spu ­
szczał się w tym względzie na oficjalistów, tam. 
sprawiedliwości pewno nie będzie, a jakże paa 
może wejść w położenie włościanina i w jego po­
trzeby, kiedy nie rozumie nawet języka, w k tó ­
rym on swoje prośby i zażalenia wyraża? Oprócz 
tego powiem jeszcze to, iż gdyby Żmudź nie by­
ła tak przywiązaną do swego języka i gdyby ci, 
co ją  rozmaitemi środkami zreformować chcieli, 
nie byli od niej tak różni mową, to byśmy dzisiaj 
mieli całą Żmudź protestancką.

Literatura litewsko-żmudzka była uśpiona le- 
targicznym snem, lecz teraz obudzona staraniem 
i pracą biskupa żtnudzkiej djecezji Macieja W o- 
łonczewskiego, zaczyna dawać oznaki życia. Nie 
porywam się, bo i nie byłbym w stanie dać nie- 
tylko dokładnego, ale jakiegobądź rysu  literatury 
litewsk® - źmudzkiej , lecz Jak o  korrespondent 
z tej gubernji, do której i Żmudź należy, poczy­
tuję sobie za obowiązek obznajomić was choć 
z kilku nazwiskami, którzy albo pierwej praco­
wali, albo teraz na tem polu pracują.

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A
ZE STARYCH X IĄ G  I P A PIER Ó W  SPISANA, 

przez

Zygmunta Kaczkowskiego.
( Ciąg d alszy j.

(Patrz Nr. Kroniki 267.)

—■ A jakto? —  zapytał pisarz.
— P ow iedzie  rzecze hetman, — zdradą to 

w ojowali kiedy Potoccy? zdradą-to dorobili 
się tanićj sław y, źe im w nićj nikt nie w yró­
wna? —  Juzbym był nie miał nareszcie ża­
dnego żalu do ciebie, gdybyś był po staremu 
obiegł żołnierzem  miasto i zdobył. I żebyś 
b ył zamek tak obiegł i w ziął go razem i ze 
mną, to także nic, bo taki jest w wojnach o- 
byczaj. Aleś ty w ślizgnął się do mnie, jako­
by wąż! Chorym jest, głodny, odarty, jeszcze  
i potłuczony, chciałbym  się popaść, ogarnąć 
trochę i wysmarować: a tyś się popasł moje- 
mi ludźmi, ogarnąłeś się miastem, a w ysm a­
row ałeś się zamkiem, ba i mną samym n a­

reszcie! Jam ciebie wpuścił do mego domu 
przez kawalerską kortezję: a tyś mnie za to 
w samo serce ukąsił! Pow iedzze sam, żali to 
sprawka rycerska i żali to mnie nie ma za- 
bolćć! Bo to i nie dość, żeś w ydarł miasto 
z podemnie i mnie samego do kulbaki przy­
troczył, zaczem  powiedzą: N iedołęga jest het­
man, bo przegrał; ale jeszcze powiedzą: Głu­
pi ten hetman, co się dał na m iodowe słów ­
ka ułow ić. — A to mnie bardzo boli, tak za 
siebie, jak i za ciebie.

W ięc tedy pisarz b y ł na to trochę markot­
ny, ale to pokrył, a napiwszy się znowu, 
śm iał się i mówił:

— Ej! toż to ty teraz maleńki Adasiu, pra­
wie już płaczesz! A nie tak to było nieda­
wno. Pomnijno, jaki ty byłeś rok temu, jaki 
dwa lata. Rzeczpospolita prawie ci u nóg le ­
żała , abyś jej bronił przeciw uciskom saskim, 
tatarzy nawet, co to jest naród niewierny, ba 
nawet zbójecki, ujmowali się za nią i wypra­
wiali posły do ciebie: a tyś natenczas wąs 
kręcił, z piętra rozm awiał z posłam i i mówił: 
A co mi! Niech szlachta siedzi cicho i niechaj 
będzie kontenta, że tak jest, bo jeszcze i g o ­
rzej być może!

— Ja to powiadał! —  zaw o ła ł hetm an,—

a! już to jest wielkie oszczerstwo! bo jakom  
żyw  jeszcze nigdy z ust moich takie słow a nie 
w yszły .

— Poczekajno, panie bracie, —  przerwie 
mu pisarz, — bo będzie tego jeszcze iw ięcój. 
W ięc ty mnie zdradę wyrzucasz względem  
zapom niałego hetmana, któregom w ziął z woli 
narodu: a któżto i kiedy nazdradzał więcej, 
niżeli tenże sam hetman? Pow iedże, jakże ty 
się sprawiłeś u Podkamienia? Z w ołałeś na­
ród do broni, p orozsyła łeś kurjerów, aże­
by wszystko kołek w kołek  w staw ało, ba na­
wet sam xięciu Januszowi posłałeś kilka na 
sukurs chorągwi: a kiedy naród w stał, toś ty 
go w błocie zostaw ił i oddał sasom  na rzeź!

A na to hetman zerw ał sie z miejsca i za ­
w o ła ł :

—  A toż co znów takiego? Michasiu! jeżeli 
Boga kochasz, tak niem ów , bo mnie zabijasz! 
Poczekaj, ja  ci to wytłum aczę.

Ale mu pisarz znów przerwał, mówiąc:
—  Dajże mi się w ygadać. W ięc potem, 

czegóżeś ty trzymał z królem, kiedyś już wi­
dział, jakie uciski jego wojska roznoszą po­
między braci? Czyś ty był ślepy natenczas? 
Nie twojażto rzecz była się ruszyć, kiedy ra-



Już około 1600 r., Samuel Chyliński wydal 
w Londynie biblję w języku litewskim.

W  końcu XVIIIgo i w początku XlXgo wieków 
w litewsko-źmudzkim języku wyszły dzieła mniej 
więcej następujące:

1) Postylle czyli kazania xiędza Mikołaja Dau- 
kszy.

2) Rhesa w Królewcu, zebrał i wydał pieśni 
ludowe żmudzkie i napisał wiersze pod tytułem: 
„Cztery pory roku."

3) Xiądz jezuita Konsfaąt-y S^yrwid, wydał 
słownik łaeińsko-polsko-żmudzki.

4) Biskup żmudzbi Józef Giedrojó przetłuma­
czył Nowy-Testament.

5) R upejko—Jana ze Swisłoczy.
6) Ołficjał Gojlewicz wiele pracował nad j ę z v - 

kiem litev* sko-żmudzkitn i wydał w tym języku  
kilka dziełek treści religijnej, między innerni i 
„Moksłas Krikszczionikas“ (Nauki Chrześciań- 
skie).

7) Djonizy Paszkiewicz pisał poezje, tłumaczył 
na język litewsko-żmudzki Wirgiljusza i pisał 
słownik polsko-żmudzki który niewiadomo gdzie 
się podział w rękopiśmię, warto żeby posiadacz 
tego rękopiśmu wydał go, bo praca tak sumien­
nego badacza jakim był Djonizy Paszkiewicz nie 
może nie mieć wartości.

8) Oprócz wyżej wspomnianych pisali rozmai­
te wiersze i bajki:

a) Staniewicz, między którego poezjami najle­
pszą jes t  wydana pod tytułem: „Szłowie Zamaj- 
czin-1 (Sława Źmud/inów.

b) Donalejtes, jeden z najznakomitszych pra­
cowników na tern polu i

c) Drozdelis.
9) Około 1800 r. Milkę wydał litewsko-żmudz- 

ką gramrnatykę w języku niemieckim, a około r. 
1830 prałat Kossakowski w języku polskim.

10) W  późniejszym już  nieco czasie, pan W a- 
lenowicz napisał i wydał poemat ,,Biruta“ o któ­
rym już wspomniałem wyżej; tenże sam Wale- 
nowiez napisał i w polskim języku dwa poemata 
jeden z nich pod tytułem ,,Contubernia“  mający 
za treść pijackie stowarzyszenie, które się pod 
tym mianem zawiązało na Żmudzi.

W  ostatnich zaś czasach kiedy biskup W ołon- 
czewski swemi pracami, iż tak rzekę wskrzesił li­
tera turę litewsko-źmudzką, pojawiło się i kilka 
innych nad nią pracujących, a mianowicie:

1) Sam Wołonczewski wydał „W iskupistas 
Żamajczin“ (biskupstwo - żmudzkie), które to 
dzieło warto żeby kto na język polski przełożył, 
bo język litewski n iew iele  komu je s t  znany, ja -  
koteż i Żmudź sama, którą xiądz biskup w tern 
dziele dokładnie opisał.

2) Szymon Dowkont, k tóry  bardzo wiele p ra ­
cuje nad histnrją i archeologją źmujdzką, wydał 
kilka dziełek jakoto:

a) Budas senowin Źamajcziu (by ts ta rych  żmu­
dzi nów).

b) wydał 118 czy 119 (pieśni) i
c) kilka dziełek gospodarskiej treści, jak  o h o ­

dowaniu pszczół, chmielu i tabaki.

b o w a n o  dom y b ra te rsk ie ,  a  ich sam y ch  z a ­
b ijano  j a k o  bydlę ta?  A tyś co ro b i ł  na tenczas?  
L ib e r to w a łe ś  d o b ra  tw oje, twoich s ług  i p rz y ­
ja c ió ł ,  od  tych c iężarów : a  sz lach tę  n iechaj- 
b y  byli i w y m o rd o w a l i  do  nogi, to nic? Toś 
ty  nie z d r a d z a ł  n a ten c zas ,  he?

—  Ej! p an ie  Michale! —  z a w o ła  hetm an, 
o c ie ra jąc  p o t  z c z o ła ,  —• k rw a w o  ty  mnie o b ­
w iniasz, a  j a k  m nie Bóg m iły ,  n ie sp ra w ie ­
dliwie.

—  C zek a jn o  jeszcze ,  —  rz ecz e  m u p isarz ,  
w ięc  k ied y  w reszc ie ,  po  ty lo le tn ich  c ie rp ie ­
n iach ,  n a ró d  się z e r w a ł  do  n a tu ra ln ć j  o b ro ­
ny, to tyś co zrobił?  A nie z e r w a ł  się tutaj 
ten n a ró d  p rzec iw  kró low i,  bo  ty  w iesz  p r z e ­
cie, jak i  je s t  te n o r  ta rn o g ro d zk ieg o  ak tu .  P o ­
w iedz iano  ta m  je s t  wyf-aźnie, iż się u b e z p ie ­
cza  n ie ty k a ln o ść  o so b y  i k o ro n y  k ró lew sk ić j ,  
a  wstaje  się ty lko pro securita te et immunitcite 
Pactorum. W ięc  cóż tobie  p r z e s z k a d z a ło  s t a ­
n ą ć  po stronie naro d u ,  chociażeś  h e tm an  i k a ­
sz te lan  krakow ski?  A tyś gdzie s ta n ą ł?  he? J a ­
ko  zw ykle ,  po stronie sasó w : je szcze  ich k a r ­
m isz i poisz proprio aere, a ż eb y  lepiej u d e ­
rzali  n a  braci!

—- P a n ie  Michale! — z a w o ła ł  h e tm an , —  
j a k  mi Bóg miły, t a k  nie w ytrzym am . P o zw ó l-

3) Xiądz Proniewski wydał „Kazania na cały 
rok.“

4) Xiądz Raczkowski napisał kilka xiążek tre ­
ści religijnej. Między główniejszymi w spółpraco­
wnikami na tern polu nie można pominąć Iwiń-

, skiego w ydawcy żrnudzkiego kalendarza i xiędza 
Kossarzewskiego, obaj oni wyłącznie pracują 
nad botaniką, ale te,ż mają i swoje niemałe zasłu­
gi (mianowicie Iwiński) na polu badań filologi­
cznych nad litewsko-źmudzkim językiem.

Oprócz tych xiądz Ciechanowski pracuje nad 
źmudzką g ram m atyką , Kajetan Niezabitowski 
nad  słownikiem żmudzko-litewsko-polskim i gra­
matyką porównawczą, a Przejałgowski wydaje 
w 1858 roku słownik polsko-żmudzki i żmudzko- 
polski.

Po nich zamieścić należy tych co choć nie 
w litewsko-żmudzkim języku, ale o nim pisali j a ­
koto:

Xiądz Bohusz pisał po polsku około 1808 r. o 
początkach narodu i języka litewskiego.

Stanisław Mikucki w polskim i w ruskim języ­
kach rozbierał filologicznie pochodzenie języka 
litewskiego:

S/.tender w języku niemieckim także robił filo­
logiczne poszukiwania nad  litewsko-żmudzkim 
językiem i w swojej rozprawie błędnie dowodził 
iż język litewsko-żmudzki je s t  złożony z kilku in­
nych, — wówczas kiedy niejednokrotnie badania 
fiiojogiczne przekonały iż on je s t  samoistny.

Żmudź ma wiele szkółek parafialnych nieźle u- 
rządzonych, między któremi w Siudach odznacza 
się większą niż w innych ilością uczniów, bo ta 
do 300 dochodzi, a w Retowie gdzie je s t  s ta r ­
szym nauczycielem pan Iwiński odznacza się tem 
iż ma osobny wydział dla dziewcząt jedyny  na 
całej Żmudzi.

Mówiąc o Retowie, nie mogę się z wami nie 
podzielić tak pomyślną wieścią jaką  je s t  iż w Re­
towie za staraniem dziedzica xięeia Irenego Ogiń­
skiego pod kierunkiem wyżej wspomnianego 
Iwińskiego, ma się zakładać szkoła agronomiczna 
teoretyczno-praktyczna; w której jak  wszystkie 
przedmioty agronomiczne tak i nauki przyrodzo­
ne mają się wykładać w litewsko-źmudzkim języ­
ku; znam całą korzyść takiej szkoły i wykładu 
w ludowym języku, ale ciekawy jestem kto stwo­
rzy od razu naprzykład chemiczną litewsko-żmu- 
dzką nomenklaturę i dla tego wątpię, ażeby td 
mogło przyjść do skutku; pamiętajcie iź się z wa- 
miadzielę wieścią, więc jej za fakt spełniony ani 
nieodmiennie spełnić się mający nie podaję; rela- 
ta refero.

Jako ognisko ruchu  umysłowego na Źmujdzi 
trzeba uważać Wornie, choć tego ruchu kierunek 
je s t  wyłącznie czysto religijny, ale zawsze jest; 
Wornie mają seminarjum, mają xięgarnię, mają 
dwie bibljoteki, kapitulną i seminaryjną; oprócz 
Worń na Źmujdzi je s t  jeszcze bibłjoteka w kla­
sztorze OO. Bernardynów w-Kretyndze (1).

(1) K ośció ł  i k la sz to r  X X  B ern a rd y n ó w  w K re tya-  
dze fundow ał Chodkiew icz  w 16 10 r.

że, niech ci się w y t łu m acz ę .  Nie s ta n ą łe m  j a  
ra z e m  z ko n fed e rac ją ,  bo  p o w ia d a j  ty sobie 
co chcesz , tak i  to m nie się nie godzi.  Ale ż e ­
bym  j a  b y ł  je j  k ęd y  szkod liw ym , tego  mi nie 
dow iedziesz . A  je szczem  jej n a w e t  dopo m ó g ł,  
ch o ć  m ilczkiem  ty lko ,  bo  też inaczćj nie b y ­
ło  m ożna .

—  A j a k  ty  jć j  zn o w u  dopom ógł?  —  z a ­
p y ta  p isarz .  —  c ie k a w y m  w iedżićć .

—  A jużem  jćj p om óg ł.  Bo pow iedz  sam , 
com  j a  z u rzęd u  m ego pow inien b y ł  zrobić , 
k ied y  się P o d g ó rz a n ie  zburzyli? Nie pow inie  - 
nem  by ł  m oich  ch o rąg w i k w a rc ra n y ch  p o śc ią -  
gać? A p o ś c ią g a łe m  je? he? A cóż się s ta ło  
z tem i wojskam i? p o sz ły  do zw iązku . I o n e  to , 
one, a  nie P o d g ó rza n ie ,  an i  też in n a  s z l a c h ­
ta ,  u fu n d o w a ły  k o n fe d e ra c ję  i one j ą  w  gó rę  
podn iosły . Bo k tó żb y  to  p o b i ł  H o w e rb e k a  
p o d  T a rn o w e m 9 nie G ó rzy ń sk i  z B ran ick im ? 
Kto p o b ił  M iera , B a u d y c z a  i innych? nie G ó ­
rz y ń sk i  z Branick im ? A k tóż  oni są? Moi offi- 
ce row ie .  A czem  oni w oju ją?  Memi w o js k a ­
mi. A  idźże dalej. Nie m ia łem  j a  je szcze  p ró c z  
tam tych , k i lk an aśc ie  ty s ięcy  w o jsk  m oich n a  
P o d o lu  i Ukra in ie?  nie m o g łem  j a  ich pością-  
g ać  i L w o w a  niemi obsadzić?  nie p ow in ienem  
b y ł  tego uczynić? A com  j a  zrob ił?  Ot t a k ......

Xiądz nominat biskup Gintyłt miał dość liczuą 
bibljotekę, z której kilka tysięcy tomów ofiarował 
bibljotece kapitulnej Worniańskiej, a pozostałą 
niewielką część bibljotece Kretyngowskiej, do 
której teraz i bibłjoteka OO. Bernardynów Tel- 
szewskich wcieloną została.

Wszystkie legendy na Źmujdzi można rozdzie­
lić na dwie kategorje, legendy pogańskie i legendy 
ehrześcjańskie; pierwsze zawsze mówią o nie­
zwyciężonym rycerzu, w obronie kraju i bogów 
domowych, a drugie zawsze mówią, o jakimś cu­
dzie, a nie ma prawie krzyża na Źmujdzi, przy 
którym nie byłoby podania, iż w tem a tern miej­
scu taki a taki cud się pokazał; tylko jednostaj-  
ność opowiadanego cudu przekonywa, iż jedno 
i to samo podanie, jako  podanie ogólne ludowe 
wiele bardzo miejsc sobie przyswaja.

Wybitniejsze miejsca na Źmujdzi, do których 
rozmaite legendy przywiązują, są: Biruta góra 
wężowa, Girszduta, wiele Pilkalniów, między któ­
remi największy Pilkalnis, koło miasteczka Bety- 
goły (2), i góra Szatria; o tej ostatniej krąży mię-

Idzy ludem następująca legenda: iż niedaleko od 
tego miejsca mieszkała śliczna żmnjdzka dzie­
woja;, słynąca nietylko z wdzięków ale i z wielv 
kiego przywiązania do ojczystej zagródy i do do­
mowych bogów, nazywała się Jau tery ta  i miała 
kochanka olbrzyma nazwanego Alcys, z którym 
wspólnie cudów waleczności dokonywała, a gdy 
poległa w boju i ciała jej podług ówczesnych 
praw zagrzeby wać nie wolno było, wówczas jej 
kochanek Alcys-. by ją -od  innych odróżnić, po ­
szedł nad  brzeg morza do Połągi, napełnił swoją 
uszmołę (rękawicę o jednym palcu) nadbrzeżnym 
piaskiem i wysypał go na ciało Jauteryty . ztąd 
powstała góra Szatria, do dziś dnia inaczej g ro­
bem Jautery ty  zwana.

Rzuciwszy tych kilka, bez żadnego związku 
jedna  z drugą myśli o Źmujdzi, wracam do zwy­
czajnego tematu wiejskiego korrespońdeńta, do 
pogody i urodzajów: od przeszłej mojej k o r e s ­
pondencji do pierwszych dni sierpnia nie mieli­
śmy ani jednego deszczu, a przez dwa tygodnie 
i rosy nawet nie było, więc możecie sobie wyo­
brazić co się stało z naszą jarzyną, spaliło się zu­
pełnie, lny gdzie i były choć bardzo nieszczegól­
ne, to i z tych pożytku nie będzie, bo jednego 
dnia siane, na tym samym nawet łanie ziemi, jedne 
kaliwa jeszcze zieleniały, kiedy już drugie zupeł­
nie wyschły, cóż może być z takiego lnu? czy 
przy namoczeniu go? to nim jedne kaliwa odmo- 
kną, drugie przemokną; czy przy słaniu po Wy­
moczeniu? to jedua  część niedoleży i z tej nie len, 
ale kostrę mieć będziemy, gdy  tymczasem druga 
część już się przeleży i zupełnie w plikuły się 
obróci, a gdybyście dokładnie ocenili naszą;tego­
roczną stratę, to wiedźcie, iź ten u nas jes t  jedy-

(2) Pilkalnis j e s t  to dosłow nie  w ytłum aczyć n a sy p a ­
ny  w z g ó re k ,n a  k ażdym  z tych  P ilkaln iów, o p ow iad a ją  
miejscowi m ieszkance, iż w idu ją  często w  nocy p rze ­
je ż d ż a ją cy ch  się Szw edzk ich  ryce rzy  tam p o c h o w a ­
nych , a p o b ity ch  m ęźtwcm Zmujdzinów, ich p rzodków .

p a t rz a łe m  p rzez  pa lce ,  j a k  ich O ż a ro w sk i  po. 
w y s y ła ł  do  zw iązku .

—  W ięc  to  O ż a r o w s k i  ich p o w y s y ła ł  do  
zw iązku?  — - p r z e r w a ł  m u pisarz .

— A jużc i  nie j a ,  —  o d p o w ie  w  p ręd k o śc i  
hetm an .

—  C ha, cha ,  c h a !—  ro z ś m ia ł  się p i s a r z —  
o! że n ie  ty, to je s t  p ew n a .

—  No, nie j a  sam , —  p o d e r w a ć  znów  h e t­
m an ; —  a le  czy on, czy  j a ,  to n a  jed n o ,  bo 
przecie  nic on-n ie  m ó g ł  uczyn ić  bez mojćj 
w ied z y .....

—  Ej! p rz y zh a j  s ię, p a n ie  A dam ie ,  —-  rze- 
ćze  p isa rz  d w o ru ją c  sobie, —  bo już to  p e ­
w n ie  z ro b i ł  O ż a ro w sk i  bez  twojćj w iedzy .

—* No, to n iechże będz ie  bezrńo jć j  w iedzy . 
L ecz  idźm y  dalćj.  A  n iem am że j a  jesZcze g a r ­
ści w o jsk a  w B rzeżan ach ?  nie rnógłżem  w z iąć  
jć j  choć  d la  w łasn e j  o b ro n y  do L w o w a ?  a  
w z ią łe m  ją?  nie. A kogom  tu w z ią ł?  C am pen- 
h au se n a ,  k tó reg o m  t r z y m a ł  o b y d w iem a  r ę ­
k am i,  a b y  się nie s z e d ł  bić z w am i,  i B rześ- 
c iańsk iego ,  k tó ry  je szc ze  z m ego ra m ie n ia  
p o t łu k ł  sa só w  u K u lik o w a.

—  C ha, cha ,  cha! —  śm ia ł  się p isarz ,  t rzy ­
m a ją c  się o b ied w iem a  rę k a m i  z a  boki. Ale



nym środkiem spieniężenia się. Owsy ijęczmiona  
prócz zwrotu nasienia niewiele co dadzą. Już ten 
nieurodzaj jarzyny oddziałał i na ceny, które 
u nas teraz są o półtora razu wyższe, niż były  
przed dwoma miesiącami i jeszcze ciągle się p o ­
dnoszą. Jedyna nadzieja była na dobrym zbiorze 
żyta, ale urzeczywistnienia i tej nadziei pozbawił 
traf nieszczęśliwy, bo 14, ló  i 16 lipca powstał 
silny wicber, i żyto nagle przez pogodę tak w cze ­
śnie dojrzałe, w yk łos i ł  na polu tak, iż w kłosach  
zaledwie trzecią część zostawił; dzisiaj przejeż­
dżając przez pola na których żyto było, aż smutno 
patrzeć na ich zieloność, pochodzącą ztąd, iż 
ziarna co się w ysypały  teraz po deszczu obeszły  
i zazieleniały pola w niektórych miejscach nawet 
gęstszą runią, niż zwykle bywa po posianiu. N ie ­
którzy rzucili się na to, iż prędko odorali te same 
zagony, uważając w ysypane ziarno jako zasiew, 
ale to jest  bardzo mylne wyliczenie, bo lepiej 
stracić co się wysypało, niżeli wyrzec się nawet  
nadziei obfitych na rok przyszły zbiorów, bo żyto  
takim sposobem zasiane, żadnym sposobem udać  
się nie może; najprzód dla tego iż zasiew bardzo 
nierówny, a powtóre jakże spodziewać się po 
życie, na tem samem miejscu zaraz znowu mieć 
dobre żyto, niedając ziemi ani należytego wyrob-  
ku, ani wypoczynku, ani żadnego zasiłku, to nie­
podobna. Jak poprzednio susza, tak teraz od po­
łow y  sierpnia bezustanne ulewne deszcze wiele  
przyczyniają szkód gospodarzom: najprzód iż i ta 
mała ilość jęczmienia, cośmy użęli, nie mogła być  
zwieziona dotychczas do gumien i stojąc na polu 
zrastać się zaczyna, tak, że w odległych od nas 
stronach będziemy przymuszeni szukać dobrego  
jęczmiennego ziarna na przyszłoroczny zasiew, a 
powtóre że utrudzają zasiew żyta i p.szenicy; nie­
którzy nawet co zasieli przed samemi ulewami, 
mieli wielką stratę, bo woda tak poznoś la usiane 
ziarna, iż na nowo orać ziemię i zasiewać musieli. 
Siana dobrego pud już u nas wyżej 40 kop. sr. 
się płaci. Na tern kończę tę moją korrespondencję, 
prosząc Boga, abym w następnej korresponden- 
cji mógł cokolwiek pomyślniejszego donieść.

Mieczysław Ilippocentaurus.

WIADOMOŚCI Z U ł R A M f m
'f c ! #•  ̂ r u  m  y .

L o n d y n  6 P a ź d z i e r n i k a .  Rząd o- 
głosił depeszę namiestnika indyjskiego, lorda Can­
ning, nadesłaną przez niego w odpowiedzi na pro­
klamację lorda Ellenborough.

Z Newfoundland nadchodzą teraz częste sygna­
ły  do Walencji, dokąd już przysłano gruby ko­
niec liny.

P a r y ż  5 P a ź d z i e r n i k a .  Dzisiejszy  
Moniteur  donosi, że xiąże Napoleon przybył do 
Paryża w niedzielę wieczorem. Kontr-admirał Pa­
get mianowany został jenerał-majorem marynarki 
w Tulonie. (Neue Pr. Z  ta.)

A N  G L J A.
Londyn 4 Październ ika .  P arop ływ  Athens  przy- 

byj z w iad om ościam i z P rzyku łk »  dobrej nadziei

hetman nic na to nie zw ażał, tylko m ów ił da­
lej z pośpiechem:

—  A samem tu siedział jak u Boga za  
drzwiami, m yśląc przecież, że macie oczy i 
widzicie, co robię: ale wyście oćzy zamknęli 
na to, a widząc tylko Podkamień ijakieś tam 
kompozycje oszczerców , jeszcześeie zdradę 
uknuli podemną, aby mnie oplugawić w  o- 
czach narodu!

W ięc tedy na to, tak x. sufragan, jak i sta­
rosta bełzki, którzy obadwa, jak się już o 
tem wspom niało powyżćj, nie byli za areszto­
waniem hetmana, bardzo się tem ucieszyli, 
ze hetman tak się gorąco bronił; jakoż mu 
zaraz kiwali głow am i, zachęcając go, ażeby  
się tak samo bronił i dalćj. Lecz pisarz jakoś 
to jeszcze rozumiał inaczćj, bo się podparł 
obiedwiema rękami pod brodę, wpatrzył się 
śmiejącemi oczym a w hetmana i rzekł:

—  Mądrze ty perorujesz, panie Adamie, 
kręcisz się jako liszka kiedy ją charty ściga­
ją; ale to wszystko nic nie pomoże. B o ja , 
kiedym cię dostał już nareszcie do ręki to 
cię nie puszczę, jeno, jak sam powiadasz, do 
kulbaki przytroczę i do Leduchowskiego* od ­
stawię.

po dzień 30 sierpnia, O przybyciu gubernatora 
na granicę jeszcze nie miano żadnej wiadomości. 
Missjonarze Molfatt starszy i młodszy ze swerni 
żonami i z żoną dra Livingstone zabierają się u- 
dać w głąb kraju. Pułkownik von Haken, który 
pod Waterloo służył w armji Biiichera, umarł 
w Kafrerji. Pułk 26 i drugi bataljon 60 pułku 
strzelców, mają z Przylądka udać się do Indji.

—  Od kapitana M’Clintock, który w interessie 
lady Franklin szuka śladów jej zapewne już nie­
żyjącego męża, nadeszły raporty z dnia 26 lipca. 
Znajdował on się z swoim jachtem Fox  w blisko­
ści Ponds Bay, dostawszy się szczęśliwie przez 
środkowe lody odnogi Baffiuskiej. Pogoda była 
jakby w lecie, ale kapitan pisze że bardzo im 
sprzyjają,silnie często po sobie następujące uderze­
nia wiatru, które rozpędzają lody, bo chociaż już  
przed miesiącem opływaliśmy Cap-York, dziś j e ­
dnak dopiero przybyliśmy na to miejsce. D ow ie­
dziawszy się tu od krajowców jak będzie można 
najwięcej, starać się będę wszelkiemi siłami d o ­
stać się aż do Beechey Island. Okręt i ludzie nasi 
są w najlepszym stanie.

—  Główny organ irlandzkich oranżystów (sta- 
ro-torysów z wyraźną protestancką dążnością) 
Downshire Pro testan t  ogłasza pewien rodzaj ma­
nifestu przeciw rządowi i zapewnia, że stowarzy­
szenie oranżystowskie teraz mniej gotowe byłoby  
rozwiązać się, ponieważ znane kokietovvauie hr. 
Derby ze stronnictwem katolickiem istnienie jego  
koniecznie potrzebnem czyni. Jeśli to ma być op-  
pozvcją przeciw lordowi Derby, t(»- manifest ten 
nie wygląda na serjo, ponieważ teraźniejszy gabi­
net właśnie na stronę oranżystów wystąpił i w y ­
mierzony przeciw nim dekret lorda Palmerston 
usunął. (Neue Pr. Z  tg.)

C H I N Y .
Piszą z Szangai 2 sierpnia:
Skoro tylko traktat Tien Tsing został ratyfiko­

wany przez Cesarza Hieng Fong w dniu 3 lipca, 
czterej pełnomocnicy, a za niemi wojsko i łodzie  
kanonjerskie państw sprzymierzonych opuścili  
Tien Tsing, udając się na statki, ale przed osta-  
tecznem opuszczeniem zatoki Peczeli, pau baron 
Gros chciał zwiedzić wielki mur chiński i przeko­
nać się, czy to prawda, że on zaczyna się w  mo­
rzu przy wejściu na zatokę Leo Taing. W  dniu 
11 lipca ambassador ze sweini sekretarzami i ad- 
junktem udał się na statek Pregent,  świeżo przy­
były z Francji. Trzydzieści albo czterdzieści mil 
odłączało mur ten od miejsca, gdzie Audacieuse  
zarzuciła kotwicę, ale wieczorem pogoda nie była 
jasna, a ponieważ zorza zaledwie pokazywała się 
na widnokręgu, należało zatem zarzucić kotwicę 
przy otwartym brzegu. Nazajutrz o świcie wyruszy­
liśmy znowu, i wkrótce okazał się olbrzymi mur. 
Przedstawia on widok szeregu budynków jedna­
kowej w ysokości przerzynających równinę od  
morza aż do łańcucha gór, który się ciągnie ró­
wnolegle od brzegu, ale przeszło o milę odległo­
ści. W godzinę potem wielki mar z swemi zęba- 
temi ustępami, eskarpami, wysypam i rozeiągają- 
cemi się w morze i wielką pagodą, która go za-

Na to zaś odezw ał się dosyć łagodnie sta­
rosta bełzk i:

—  Nie jest to rzeczą tak łatw ą, pójść prze­
ciw  wyraźnemu ordynansowi konfederacji, 
ale ja m yślę, że tę obronę pana Adama trze- 
baby przecież jakoś uwzględnić.....

Zaczem zaś zaraz głos zabrał sufragan, 
mówiąc w ten sens:

—  Trzymam i ja  tćż z moim kochanym  
panem Józefem i jeśli mi się odezw ać godzi, 
to tak powiem: Co tam winien Jmć Sieniaw- 
ski, tego ja nie wiem, ale to wiem, że ten Sie- 
niawski jest hetmanem i kasztelanem krako­
wskim — a takich osób nie godzi się areszto­
wać. Bo żeby to z takiego nasienia jakie chwa­
sty za czasem nie w yrosły, jako nam przy­
kład tego dała  niedawno Anglja. Konfedera­
cja, a rewolucja to jest wprawdzie nie jedno, 
ba jeszcze do tego n aczele  naszych konfede­
racji stają za zwyczaj mężowie zacni, rozsą­
dni i zaufani: ale kiedy jedna konfederacja da 
z siebie zaraźliwe exem plum , to druga za nią 
m oże snadnie utracić swój starodawny cha­
rakter; niechże natenczas weźmie jćj berło nie 
Leduchowski lecz jaki Kromwell, to już nie- 
tylko hetmani, ale i p;sarze, i starostowie, i

kończą od strony brzegu, były  najdokładniej wi-  
dzialnemi we wszystkich szczegółach i mieliśmy 
przed sobą widok najpiękniejszy, najbardziej ma­
lowniczy, jaki można spotkać w Chinach. Wzdłuż 
brzegu ta obszerna równina, pokryta bogatą we­
getacją i łąkami zlicznerai wsiami wpośród drzew, 
a na drugim planie widnokrąg wysokich gór, to  
stromych skalistych, to bujną roślinnością pokry­
tych aż do szczytu, przedstawiających scenę, j a ­
ką tylko w Alpach znaleźć można, ale w której 
wielki mur występujący z ziemi i pokrywający  
się pagodami i bastjonami, czołgając się stromo na 
najwyższe przystanie gór, żyw e sprawił wrażenie.

U stóp morza od strony Chin, rysow ały się 
białe namioty dwóch obozów- tatarów, pozwala­
jących  swoiin koniom paść się swobodnie na są­
siednich łąkach.

Widziany ze strony chińskiej wielki murprzedsta- 
wia ciąg oszańcowań z ziemi, uwieńczonych z ę ­
bami ceglanemi, ale w  bardzo złym stanie, z prze­
rwami w wielu miejscach. Ze strony Manczurji 
zaś, mur ten zbudowany je s t  z cegieł na funda­
mentach z kamienia. W  całej długości najeżony 
jest czworograniastemi wieżami w odległości 2ch  
rzutów strzały, aby nieprzyjaciel wszędzie mógł 
być dosięgany. Schodzi on w morze dwoma p o­
chyłościami, tak szerokiemi, żeby można wstąpić  
na nie wysiadłszy z czółen. Największe okręty 
mogą »ię zbliżyć do niego na dwie mile angiel­
skie, ale nie wiedzieliśmy o tem i wylądowaliśmy  
od strony chińskiej. Brzeg pokryty był chińczy­
kami przybyłemi z pobliskich wiosek. P. Marques, 
tłumacz missji i hr. Osery, dowódca statku P re ­
gent,  wyszli najprzód na ląd, dla rozmówienia się 
z władzami, czy nie zechcą opierać się naszemu 
wylądowaniu. Mandaryn na białym koniu, z d w o -  
mainnymijeźdcami przybył do nas, a otrzymawszy  
zapewnienie o naszych spokojnych zamiarach, o -  
świadczył, że nie ma nic przeciw naszemu w y lą ­
dowaniu.

Wysiedliśmy więc na ląd, i to nie było najmniej 
interessująeą częścią naszej wyprawy. Łodzie nie 
mogły dojść do samego brzegu, dla zbytniego u- 
derzania wałów. Baron Gros został wyniesiony  
na brzeg przez trzech majtków zupełnie nagich, 
podobnym sposobem członkowie ambassady i ofi­
cerowie statku, dostali się na barkach marynarzy 
na ziemię. Niejeden napił się wody gorzkiej, prze­
wróciwszy się razem z swoim Atlasem. Nakoniec  
po kwadransie zebraliśmy się w szyscy na brzegu 
i wyruszyliśmy z eskortą 12 karabinów, które s ta ­
rano się uchronić od zamoczenia.

Im bardziej zbliżaliśmy się do muru, tej nowej 
ziemi obiecanej, której nie mieliśmy dotknąć, tem 
bardziej widać było ruch między tatarami, którzy 
wsiadali na koń i formowali się w trzy korpusy. 
Jeden pozostał konno przed obozem, przecinając 
nam drogę do wielkiego muru, drugi skierował 
się na naszą lewą stronę i zesiadł z koni w w y s o ­
kich zaroślach. Trzeci wolnym galopem postępo­
wał na nasze spotkanie. Zdaleką już pytali nas 
zkąd przychodzimy, dokąd się udajemy i oświad­
czali. że nie mogą nam pozwolić postąpić dalej,

sufragani pójdą do turmy, albo i szyje odda­
dzą pod miecz. Tak ja  to mówię i sądzę, że  
rzecz ta godna zastanowienia.....

W ięc tedy pisarz obrócił się do nich obu* 
dwóch i rzek ł z uśmiechem:

—  A jużeście się Jchmość na mnie zmówi­
li. No! jużci ja  nie kamienny i sambym rad 
co uczynić dla niego. Przecie mi krewny i 
brat. Ale co w  tćm, jakoby przez uwięzienie 
hetmana daw ał się z ły  przykład na potem, 
to się z Jegomością nie zgadzam; bo jak cię 
kocham biskupie, tak to dobry jest przykład! 
Niechaj się przecie dygnitarze raz przekona­
ją, że i im zdradzać nie wolno: a niechaj się 
też i konfederacje nauczą, że i dygnitarzy 
trza karać, kiedy na to zasłużą. A co to? że 
kto Sieniawski i dźwiga wielką buław ę, to 
już mu wolno ma być krzywdzić prawa na­
rodu? No, jeno takich nie dawajcie przykła­
dów, bo to jest gorsza od angielskich Krotn- 
wellów! —  A co do niego, to i niema co mó­
wić, bo ja  mam rozkaz wyraźny i w ypełnić go  
muszę.

(D alszy c iąg  nastąpi).



źe naczelnik ich je s t  nieobecny i z’e oni nie m ogą 
b rać  na siebie odpowiedzialności za puszczenie 
nas  na mur. Ale jakież było  nasze zadziwienie, 
kiedy dowiedzieliśmy sie, że ci ludzie, obozujący  
prawie pod bramami stolicy, nie wiedzieli naw e t  
źe ich kraj prowadził wojnę z F ran c ją  i Anglją. 
Nie słyszeli oni o zdobyciu  K an to n u ,  ani o bo m ­
bardow aniu  T ak o u ,  ani o trak tac ie  zaw artym  
w Tien Tsing . Załatwiliśmy się jakoś z tym  pier­
wszym oddziałem i posunęliśm y się nieco dalej, 
ale 300 lub cz te rys ta  m etrów  ztain tąd  nowi jeźd -  
cy zaklinali nas, żebyśm y nie szli dalej.

Z naszeini 12 karabinam i i rew olw eram i mogli­
byśm y  ła tw o  poradzić temu oddziałowi i dos tać  
się na mur, ale am b assad o r  nie chciał narażać  się 
n a  bó jkę  d la  p ros te j  ciekawości. Z eb raw szy  k il­
k a  szkiców, zachw yciw szy ch ińczyków  w ódką , 
k tó rą  ich częstowaliśmy, zadziwiwszy ich poka- 
zaniem“naszych  zegarków  i lo rnetek , zwróciliśmy 
się ku naszym łodziom, do k tó ry ch  większa część 
z pomiędzy nas dos ta ła  się w pław.

Nim opuściliśmy te  w ody , uda liśm y się ze s ta t ­
kiem P r e s e n t  na  d ru g ą  s tronę  m orza naprzeciw  
rów nin  Manczurji, p rzeds taw ia jących  się oku z tą  
św ie tną  zielonością, k tó rą  ty lko  znaleźć można 
w  m iejscach długo p o k ry ty c h  śniegiem, k iedy je  
pogodne  tchnienie w iosny odżywi. W ielki mur 
z czarnemi podw alinam i, odbijał malowniczo na 
tle tej zieloności. W idzieliśm y go ja k  w ychodząc  
z morza o p a r ty  na swoich kontrfo r tach , wznosił 
się na  szczyt gó r  i c iągnął przez 600 przeszło mil 
francuzkich  w śród  dzikich okolic, rozc iąga jących  
się aż do  granic Mongolji i K u -K u -p o r .

P o  długiem p rzy p a try w an iu  się temu w sp a n ia ­
łemu obrazowi, baron  G ros  da ł  rozkaz odw ro tu , 
i P re g e n t  puścił się ku  w yspom  Toki, gdzie na 
n a s  czekała fregata  i gdzie p rzyby liśm y  po pię­
tn as tu  godzinach d r o g i , odbyw szy  p rzy jem ną 
wycieczkę  do najciekawszego i na jw spania lszego  
miejsca w  Chinach. Sondow aniem  przekonali­
śm y się, źe największe ok rę ty  m ogą z ła tw ością  
udać  się w górę  zatoki Peczyli aż do Leo Taing.

(M oniteur.)
F R A N C J A .

P a ry ż  4 P a źd zie rn ika . Ż y w e  zajęcie obudziły  
tu  dziś wiadom ości o agitacji okazującej się w S e r -  
bji. S łychać  także o now em  najściu w o jska  cza r­
nogórsk iego  na te r ry to r ju m  tureckie, ale  ponie­
waż te wieści pochodzą  od s t ro n y  austrjackiej, nie 
należy  zatem przy jm ow ać je  ze zbytn ią  ła tw o w ie r­
nością.

D ow iadu jem y się, źe w sku tku  o trzym anego z a ­
proszenia, M ehm ed-Dźem il-bej am b assad o r  P o r ­
ty  w P ary żu ,  przybędzie  do s to licy  naszej paro- 
pływem A jaccio  razem z naszym  am bassadore in  
panem  T h ouvene l ,  k tó ry  opuści K o n s ta n ty n o p o l  
najpóźniej w dniu 20tym  b. m.

Pomimo w ym iany  ratyfikacji u g o d y  w  p rzed ­
miocie uorganizow ania  X ięztw  N ad duna jsk ich ,  
F u ad -p asza  ma opuścić  P a ry ż  przed  końcem p aź ­
dziernika lub początkiem lis topada . Czeka on tu 
n a  pana T h o u v e n e l  z k tórym  pragnie  konferować. 
F u a d -p a sz a  zdaje się być bardzo  zadow olonym  
z rezu lta tu  pos łuchan ia  jak ie  miał zaszczyt o trzy ­
m ać n iedaw no  od  Cesarza.

X iąźe N apo leon  powrócił dziś do P a ry ż a  i j u ­
tro  u da  się do Chalons.

In te re s sa  nasze  z P o r tu g a l ją  (w przedmiocie 
s ió s t r  miłosierdzia w y d a lo n y c h  z Lizbony) nie są 
tak  bliskie załatw ienia  j a k  g łoszono i m ogą się j e ­
szcze bardziej pow ikłać przez schw ytanie  j e d n e ­
go s ta tk u  francuzkiego z murzynami, p łynącego 
z N antes .

S lub  m arsza łka  xięcia Pe liss ier  odbędzie się 
w  dniu 14tym b. m., po  pow roc ie  Jego  Ges. Mości 
z C halons.

H rab ina  de Montijo  ob iadow ała  wczoraj w St. 
C loud u C esars tw a  Ichm ość. H ra b ia  W alew sk i  
wrócił do Etiolles. Od czasu zamieszczenia w Mo­
n itorze  n a d e r  poch lebnego  listu  Je g o  Ces. Mości 
do m arszałka  R andon , bardziej je szcze  u tw ierdza  
się pog łoska  o bliskiem m ianow aniu  m arszałka  d o ­
wódcą jedne j  z pięciu wielkich kom end  we Francji.

Przedłużenie te rm inu  wolnego w p row adzan ia  
zboża, pożądane było przez cały s tan  h an d low y , 

j ak przyw rócenie  cła żądaue  było przez w ła ­
ścicieli ziemskich, ale ogłoszenie postanow ienia  
przedłużającego na rok  w olny han d e l  zdeskoncer-  
tow alo  naw et tę s tronę k tó ra  z niego nas tępn ie  bę­
dzie korzystała , bo s tan  hand low y  mało mając n a ­
dziei przedłużenia, szczególnie po ostatnim  a r ty -  
kule  p a n  B u ra t  w C o n stitu tionne lu , kupow ał z b o ­

że d la  zachowaniasgo w  m agazynach  i oczekiwa­
nia na  podw yższenie  cen. Obecnie t ru d n o  będzie 
bez s t ra ty  z likwidować poprzedn ie  operac je  przy  
koniecznem zniżeniu cen. N ad to  ponieważ kom o­
ry tak  sam o ja k  publiczność nie wiedziały do o s ta ­
tniej chwili o decyzji rządu, przez cały dzień Igo  
października pobierały cło w edług daw nej skali 
ruchom ej i kupcy  k tó rzy  je  opłacili, słusznie żą ­
da ją  zwrotu . Z drugiej s t ro n y  negocjanci k tórzy 
w sku tku  tej jednodziennej zmiany ta ry fy  oddali 
swoje zboże  p ro  consum o , p ragną  je  w ycofać  i bez­
płatnie w yprow adzić  za granicę. W ogóle s k u t ­
kiem tych  rozm aitych k łopo tów , s tan  h an d low y  
i p ro d u k u jący  pragnie  ab y  j a k  najprędzej stałe 
s tanow cze cło zastąpiło  tę ru ch o m ą  drabinkę, po 
k tó re j  m uszą naprzemian w stępow ać  i zstępow ać.

Co do kra jów  p ro d u k u jący ch  j a k  nap rzyk ład  
B retan ja ,  może one chw ilow o żałować będą s p o ­
dziewanego podw yższenia  cen, ale w końcu  zgo­
dzą  się na stałe niezmienne cło.

Zapew niano  dziś, źe kw estja  powiększenia P a ­
ry ża  i odsunięcia  linji akcyzy  aż do fortyfikacji, 
zostanie w tym  ro k u  ostatecznie zdecydow aną, i 
źe p raw o po trzebne do w prow adzen ia  tego sy s te ­
mu w w ykonanie  przedstaw ionezos tan ie  ciału p r a ­
wodaw czem u na przyszłych  posiedzeniach.

—  Zm arła  n iedaw no  xięźna de M ontm orency , 
zostawiła ubogim, szkołom i zakładom  religijnym, 
zapisy  w ynoszące  przeszło półm iljona  franków .

(In d ep en d a n ce  B e lg e )  
T U R C J A .

K o n sta n tyn o p o l 24 W rze śn ia , L o rd  S tra tfo rd  
de Redcliffe p rzyby ł nareszcie  w zeszłą niedzielę 
z sw oją  m ałżonką i je d n ą  córką. S z lache tny  lord  
zostawił w D ardane lach  fregatę  Curaęao, na k tó ­
rej odby ł drogę  z F rancji i wsiadł na parop ły  w 
w o jenny  angielski Caradoc. k tó ry  czekał na niego, 
aby  zawinąć do K ons tan ty n o p o la ,  gdzie j a k  w ia­
dom o na  mocy t rak ta tów , nie wolno je s t  w pływ ać  
obcym w ysoko  pok ładow ym  okrętom .

Zaledw ie  Caradoc zarzucił kotw icę  w porcie 
Z łotego rogu, lo rd  Redcliffe w ysłał pos łańca  do 
W y so k ie j  P o r ty ,  donosząc  o swojein przybyciu  i 
żądając aby  go uczczono sa lw ą 19tu s trzałów  dzia­
łow ych . M inistrowie byli w tej c h w i l i  zgrom adze­
ni na radzie, kazali oni odpowiedzieć, źe w żadnym  
razie nie ma zwyczaju  aby miasto sa lu tow ało  pier­
wej i źe jeś li  Caradoc w ypali  zw ykłą salwę, bate- 
rje T o p -H a n e  odpow iedzą  mu rów ną  liczbą s t rza ­
łów, a ponieważ Caradoc nie miał na pokładzie d o ­
sta tecznej liczby dział, szanow ny  lo rd  musiał się 
zdecydow ać  wysiąść na ląd  bez hu k u  i u dać  się 
do P e ra  w tow arzystw ie  swoich sek re ta rzy  i kil­
ku urzędników  am bassady , k tórzy  przyszli d la  
przyjęcia  go.

Sir H e n ry  B u lw er  nap isa ł do niego z Terapji ,  
w inszując mu szczęśliwego przybycia  i w yrażając  
8 wój żal źe nie może u d ać  się do P e ra  d la  przyjęcia 
Jego  Części, ponieważ ma zatrudnien ia  które  mu 
nie pozw ala ją  w yjść  w tym dniu. Ale podczas  kie­
dy  lo rd  S tra tfo rd  insta low ał się w pa łacu  a m b a s ­
sad y  w Pera ,  sir H. B u lw er  udaw ał się na koncert  
u rządzony w B u ju k d e re  u p a n aB u ten iew rep rezen -  
tan ta ,  Rossji a wieczorem przejażdżki używ ał na 
B osforze w  swoim w spania łym  kaiku. D opiero  
naza ju trz  po  po łudn iu  odda ł  wizytę lordow i i la­
dy  Redcliffe, ale rozm awiał sam na  sam z sz lache­
tnym  lordem  przeszło przez dwie godziny.

W  tymże dniu  by ły  am b assad o r  przyjął depu -  
tację s tanu  han d lo w eg o  angielskiego, k tó ra  mu 
przyniosła  ad res  w imieniu kolonji angielskiej. 
Dziwno nam że ad re s  ten w yraża jący  żal z p o w o ­
d u  opuszczenia p o sad y  am bassadora  przez lo rd a  
Redcliffe, na czele podp isów  mieści imie sir H. 
Bulwer. Mówią, źe sir B u lw er  redagow ał ten a d ­
res  i żądał aby  mu dozw olono p o d p isać  się naj- 
pierwszym.

W e  w torek  lo rd  Redcliffe uda ł  się do T e ra p j i  i 
B ujukdere . N azajutrz  odwiedził on wielkiego w e­
zyra  ale nie ud a ł  się do ministra sp ra w  zagran i­
cznych (tymczasowego), chociaż od  ra n a  zapow ie­
dział sw oją  wizytę i pan  m inister czekał na  niego 
pół dnia w wielkim m undurze . T o  pos tępow an ie  
spraw iło  bardzo n iekorzys tne  wrażenie u  P o r ty .  
Mówiono potem  źe dragom an  omylił się, bo  miał 
ty lko  zapowiedzieć wizytę  lo rd a  u  wielkiego w e ­
zyra  a nie u M ahm uda-paszy . W k a ź d y m  razie p o ­
stępow anie  lo rda  Redcliffe okazuje brak  grze­
czności, k tórego nic n ieuspraw iedliw ia w obecnych  
okolicznościach.

Nie przesta ją  tu  p rzyp isyw ać  lo rdow i Redcliffe 
specja lną  rnissję do sułtana , chociaż lo rd  M alm e­

sb u ry  zapew niłna ju roczyśc ie j  rep rezen tan tów  mo­
ca rs tw  s ta łeg o  lą d u  w Londynie , źe sz lachetny  
lo rd  nie ma ch a ra k te ru  urzędow ego i że podróż 
je g o  j e s t  ustąpieniem uczynionem miłości własnej 
s tarego  dyp lo m a ty ,  a zarazem środkiem u regu lo ­
wania  osobiście jego  dość zawikłanych in teressów  
w sto licy  Turcji.  Jak  ju ż  mówiliśmy, p. B u lw er  za­
kom unikow ał to zapewnienie Porc ie  i swoim ko­
legom  w ciele d yp lom aty  cznem, doda jąc  źe je s t  
upow ażn iony  przez rząd  angielski do czuwania 
nad  postępow auiem  byłego am bassadora  i n iedo­
puszczenia  żeby przy  Porcie  przybra ł  cha rak te r  
polityczny k tó rego  nie posiada.

D otychczas  można polegać na tych  zapew nie ­
niach bo nic nie daje pow o d u  do sądzenia inaczej, 
dziwno ty lko  że dla pożegnania su łtana  i u regu lo ­
wania  d ro b n y ch  in te ressów  p ry w atn y ch ,  gabinet 
angielski posyła  lo rda  Redcliffe z czterema sek re ­
tarzami na s ta tku  rządow ym  i poleca s irH en ry k o -  
wi Bulw er, ab y  odda ł  do jego  rozporządzenia  d r a ­
gom ana  i kaw asów  am bassady .

L o rd  Redcliffe ma ju t ro  albo po ju trze  mieć p o ­
słuchanie  u sułtana .

K ron ika  polityczna nie p rzedstaw ia  nic interes- 
sującego. Kom m issja  czarnogórska  bliska je s t  u- 
kończenia swego pro toku łu  p ra c ,k tó ry  ma p rzed ­
stawić konferencji. Spec ja lne  ra p o r ty  zostaną  zło­
żone przez kominissarzy ich właściwym reprezen­
tantom. Nie s łychać  jeszcze o otworzeniu  konfe­
rencji, ale w ed ług  wszelkiego podobieństw a, od­
będzie ona swoje pierwsze posiedzeme w ciągu 
przyszłego tygodnia . S p ra w a  ta  j a k  się zdaje nie 
tak  p rędko  się skończy  j a k  się spodziew ano, po ­
nieważ pan T ho u v en e l  k tó ry  naznaczył wyjazd do  
T urc ji  na  dzień 6 ty  października u jrzał się spo w o ­
dow anym  odroczyć  go.

F e ru k  Chan zna jdu jący  się d o tąd  w K o n s ta n ty ­
nopolu ,  o trzym ał zawiadomienie źe szach miano­
wał go ministrem sp raw  zagranicznych, i że sła­
w ny Sadrazara  k tórego  niechęci obawiał się, został 
zwalony. F e ruk  Chan zamierza w yjechać  w k ró t ­
ce do T eh e ran u .  ( In d . B elge.)

DOW1 EI I ES 1 A.
X ięgarnia  pod  ty tu łem  ZAWADZKIEGO I WĘCKIEGO* 

przy  ulicy K rakow sk ie -  Przedm ieśc ie  w dom u pp. W i­
zy tek  w p ro s t  Saskiego p lacu, o trzym ała  z W ilna  nowe 
dzieło p o d  nazw iskiem Barbara Radziwiłłówna, czyli 
począ tek  panow ania  Zygmunta-Augusta: poem a d ra ­
m atyczne  w 6ciu ak tac h ,  p rzez  A n ton iego-E dw srda  
Odyńca. Cena exem plarza  rub. sr . 2 kop .  50 .

(N r . 4 9 0  —  1).

N ak ład em  xięgarni Leona DRWALEWSKłEGO Przy 
ulicy K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  Nr. 4 15, wyszło i j e s t  
do nabycia  po  w szystk ich  tu te jszych  xięgarniach, 
b a rdzo  użyteczne  dzieło p o d  ty tu łem : P, Schallera, Ce­
glarz doskonały, czyli d o k ład n a  nau ka  zrobienia  wszy­
stk ich  ga tun kac h  cegły i dach ów k i,  p rze łożono  z nie­
mieckiego p o d łu g  czw artego  w ydania ,  popraw io neg o  
p rzez  in sp ek to ra  budow n ic tw a  H er te la ,  z s iedm ią  ta ­
blicami ry tem i na kamieniu. Cena rs .  1 k o p .  20.

(Nr. 4 88— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y . Źę do  j K am ieńca  P odo l-
Brzeziński Ja n  obyw a, skiego, Dąbrowski T y tu s  

z K rasneg o  n r  625, Koit- ob. do N acp o lsk a ,  Fiedo- 
kowski Winc. re fe ren d arz  rowicz Ja n  ob. dó W ilna ,  
stanu z B orzęcina  n r  625, Gałecki Fran. oby. do Ki- 
x iądz  \Myśliński admini- jo w a .  Gejszlor Napo, ob. 
strator j ,  d jecez ji  P łock ie j  do  K uniszek , Kołataj Jau  
z P ło c k a ,  Maciejowski Iga. ob: do W ólk i ,  Kamieński 
ob. z O r ło w a  n r  625, Ra- Djonizy  ob. do gub. W o -  
likowski W ła d .  ob. z Mir- łyńsk ie j ,  Rostworowski J o -  
cza n r  625, hrab in i  Ilińska achim ob. do Lesznow oli,  
O ktaw ia  żona tajnego rad -  Tymowscy Sew e. i E rnes t  
cy sena to ra  z P a ry ża .  ob. do Hucisk . Tamo Jó -

W Y J E C H A L i  z w a r s z a w y .  zef  ob. do G rodna, Kra-
Czetwiertyiiski Lud. xią- siński P io t r  hr. do Lwow a.
—  W  dniu w czora jszym  p rzy jecha ło  do W arszaw y  

kole ją  żelazną osób  36 2 ,  w y jechało  328.

( E N Y  T A H S O W E  W A I M i E A W S H I E

do d n ia  S  P a źd zie rn ika  1858 roku.
r ś r .  kop.

„ g rycza  z w y . k. —  —
„ „ drobnej g. —  —

Słom y fu ra  zw yczaj. 5 —
D rzew a sosno, sążeń 7 50
Kartofli korzec  „  H „ — 85
O kow ita bez akcy. g. —  1*5 
Siana ce tn ar „ „ „  1 5
Masła solonego funt — —

bez soli „ —  —

Ż y ta  K orzec „ „ „ , 
Pszenicy w yborow ej 

„ „ średniej .
Grochu polnego „ « 

„ „ cukrowe©0 n

G ryki „ „ „ „ « »
Jęczmieniu „  M »  "
O w sa „  „  n " »  <•
Mąki pszennej korzec 
K aszy jaglannćj kor

rs r .
„ * 

6 
S
3
4 
3 
3 
2 
7

kop.
55

25
30

20
50

T E A T R  W IE L K I.  Dziś: B ale t Marco Spada.

IV D rukarn i J .  U n g ra . _  W o in0 d rukow ać. -  W a rsz a w a  dnia 23 W rz e śn ia  (10 P aźd z ie rn ik a) 1858—  S ta rs z y  C enzor, F. S o b ie s z c z a ń s k i .


